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SŁOWA EWANGELII św. Mk I3.21-33

<<Wówczas, po tej udfęc€
"słońce się zaćmi
i księżyc nie da światła
i gwiazdy będąspadać'' z nieba,
" i moce niebieskie'' będą
wstrząśnięte.
I wtedy ujrzą Syna Człowieczego, przychodzącego na

obłokach z wielką mocą i chwałą' A wtedy wyśle aniołów i

zgromadzi swoich wybranych zcztęrech stron świata, od
krańca ziemi aŻ do krańca nieba.
A uczcie się z przypowieści o drzewię figowym. Kiedy jego
gałąŹ staje się juŹ miękka iwypuszcza liście' widzicie, że
lato już blisko. Tak i uy, kiedy zobacrycie, że to się dzieje,
wiedzcie, ze [to] jest blisko, we drzwiach. Zaprawdę
powiadam wam: zanim to pokolenie przeminie, wszystko
to się stanie. Niębo i ziemia przeminą ale moje słowa rrie
przeminą.
Ale nikt nie ma tego dnia ani godziny, ani aniołowię w
niebie, ani Syn, tylko ojciec. Uważajcie, czuwajcie, bo nie
wiecie, kiedy ten czas nadejdzie.>>
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iANDRZEJ SUR\ł\I
wIESł'Aw MIKULSKI

ŚutpRc

Kamienie unosząsię
na wietrze
kosiarz kosi powietrze,
- lipiec

Miłość częka na nas
za bramą ciszy
kiedy kończy się
bieg naszych dróg

Miłośc czeka na nas
wyciąga dłonie woła
do siębie Pan
Stworzyciel iBóg...



JjZEF ]ÓZAK

WyboisĘdrogą
na zakręcie uczuć
gęsie pióro białe
kreŚli jednośladem
imięmoje-.'.
w kolejce podobni
w świętym póknroku
w chmurzę dymu - kadzideł
iświec płonących
marnvych moich oczu
w srebrno - licym widoku
z teczkąpełną łez
nagi...
wśród zapomnianych snów
i pożółkĘch stron
z zapachem zielnika
odlegtych wsponrnień
babci mojej - wzdycham...
wróżę pogodę ducha
i z muząsię nurzam
w przeszłości kurzu
w gorączce cieni
i ludzkich marzęniach

Smiech wiatru
uszanował
kartkę piasku
zaplątał się
w zerwanych strunach
i odnalazł
ślady
zagubione w blasku
karmił się
smakiem tęczy
ijej kolorów
sanerem myśli - potoku
użaliŁ się
nad zgubioną łzą
w mroku
a obudzony zzadumy
mknądalej
sffachu płomienie
i ulitował się
nad niewinnością cieni
kierunek zmienił
wiejąc w pośpiechu
i nięraz dokuczy
tobie człowieku



WŚród zieleni
i mnogich kwiatów siedzi
sam zagubiony
na skrawku miedry
kołysany szeptem wiatru
cryniąc uniki
wabiąc barwączerwieni
oko - mak dziki

Słońce słało pocafunki
mnogich promieni
wietrryk chodził
swym szeptęm tklirvym
a owadzia zgraja
lotem pekrym nadziei....
c4lniąc owe piękno
dla oka mi$m

Wtem wiatr
wtargnął na ów zakątek
słońce roześmiane
prrysłonił chmurą
deszczem skąpał
owego piękna wątek
wyzwalając
nastroju chwilę ponuĘ

odeszła tak srybko
owa grozy burza
a słońcę tuliło
mokre rośliny w objęciach
wesoło promieniami
kąpiąc się w kafużach
- wstępuję nowy duch
i więcej Ęcia -

A mak
jakby perĘ się ozłocił
tworąc iluzję
sęfnych potów
wnet piękno zagubił
i w szarość się zamienił
aby za rok
mów się zaczerwienił

Józe/'Józak
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sfudiach, bardzo glęboko. Moim zadaniem to właśnie
pokolenie odciśnie swe piętno na polskiej literaturze... My
58, 59 rocznik za bardzo uwikłaliśmy się w politykę, więcej
wśród nas polityków i naukowców niz pisarzy i poetów.

2) Czy uprawiasz niezależnąpoetykę; wynika ona z tego, ze
chcesz czuć się samodzielnym, czy też wiąże Cięjakieś inne
przesłanie?

- Moja poezja wynika z napełnienia Duclrem Święrym i

techniką pomagająmi takŹe rodzinne stronv. Podkarpacie.
prawie Bieszczady, w których spędziłem l0 lat... To
sprawą żę mam z czego czerpać inspirację do swej
fwórczości. No, ale, jak nówię, potrzebnajest moc Ducha
Swiętego. oczywiście, by nie naśladować ks. Jana
Twardowskiego cTy Janusza Pasierba, tworzę teŻ rzecry
zupełnie od religii oderwane, zupełnie niezależrne. Trzęba
się rozwijać we wszystkich kierunkach. Takie jest nloje
przesłanie, jak je określił Norwid: "odporviednie dać
rzęczy - słowo''. Trzymam się tej maksymy od 1980 roku.
chociaz debiutowałem rvcześniej.

3) 14/ 1g80/t w Polsce zaczął się przelom. Społeczełisnuo
inaczej myślące od ogółu konsumpcy,jnego pro-
komunisĘcznego upołnnialo się o swoje prawa. Co robileś
w tym czasie?

- W latach 1980/8 l byłern srudentem Uniwersytetu
Jagiel lońskiego w Krakorvie. Współpracowałęnr wórł'czas

Wywiad, z Janem Michałem orionem

dtą Sztuki osobowej

t) NateĄsz Janie do pokolenia ludzi, poetów, urodzonych w

tatach fąćdziesiąryćh. Jak sądzisz czym to pokolenie może

się wyróżniać i c4' osobiście wiąże Cię coś z iłln1lmi

tw órc am i t e go wł as n i e pokol eni a?

- Pokolenie, do którego naleŹę jest - moim zdaniem - trochę

zagubione i podzńlone' Na przykład. początek lat

pięloziesiątycir wstąpił na drogę twórczą nieco wczeŚniej'

boią"zył dó "w'poł.'ęsności''. I juŹ go nie ma' Nie

wytrzymał próby czasu ani zmian w kulfurze'
b*!uj.go cźęść' ta ze schyłku, porvied;nny, urodzeni

st, sl"r.ijalja, dopiero wstępuje i odróżnia nas od innych
frkt. że'iestesm" nięzależni '' llenie NZZS. innych

orgatlizar"'.';t, to' KtoIc uUZ) )lę poru)/dL M rJe tliwtr'uv.ir' 'r 1u.1

kujturze ipoetyce. Nie jest ono zamknięte w klamry, nie

zakleszczi się, nie stworzyło Żadnych fomracji rypu

"Współczesnóść'', chociaŻ gdzieniegdzie powstają

efemerydy, próby stworzenia jakiejś organizacji
l iterackiej' j ak np. Stowarzyszęn ie L i te racko. - Artystyczne
"FRAZA;; w Rzeszowię. Ale dla tych ostatnich roczników

licą się przede wsrystkim indywidualności'
Ja'osó'biście, woiałbym być zal.iczany do pokolenia lat

60-tych, tego, które nie przeĘwało stanu wyjątkowego na
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z radiem studenckim i "Magazynem Studenckim"'
włuś.i*i", w 1980 roku debiutowałem jako J'M'orion'
Stanu wojónnego nieomal nie przypłaciłem zyciem' tak

głęboko 6y lem-zaangazow any po l ity c m ie' o d. tamtej tez

pory param Slę poęzJą r posługuję się pseudonimem' a nie

Lńńi.. i nazwistiem. svłń potem związany z KPN i

po.;z:cnliem. w stanie wojennYm.

4) Poezja jest b1,'ć nt,',:c ::ptc'4jie :tlt|oJ1ł''llt'icJ:ąduszy na

ńn ręirri, pót,'zeby fuźaego człowieka, a także czymś

v,ięcej. Cz,vzgadzasz sięz tym?

- Ia już powiedziałem: dla mnie poeta nosi Ducha

Świętógo' 
'dla niego "wszystko jest poezją kazdy jest

po.tł'_- jat< to pJ*l.aział E- Stachura' I myŚlę, ze nie

gr Zeszę, przywołuj ąc tak ie noce.

5) Jąkie widzisz zadania poezji?

- Moim zdaniem programęn większości poetów dzisiaj

jesrpostrnodernizm, lle to przejdzie po.2000 roku' nie
'*i.* nu*.t czy nie majdą się tacy poeci w jmpasie"' Ja

trzvmam się swe] maksynry przewodniej: "odpowiednie
dai rzeczy - sło'vo''. Progratnu, jako takiego nie nram'

jeszcze chyba.

6) C4t poezi aj est grotna?

- Nie. Nie widzę narvet wśród orotornańskiclr rvierszy
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powodu do zgorszenia. Nawet satanizm' ostatecmie - jeśli

ili 'ię 
jakiś- wienz nie podoba, wykorrystuję drugie

prr"ńćr"nie papieru i io wszystko' Lęcz doceniam

wysiłek kaŻdego poety' nawet nieudaczniaka'
ńim idęałem po€ty pozostanie ZmarŁy niedawno Jerzry

Harasymowicz _' Bróniuszyc, zyjący futaj w Bieszczadach

dfugiczas.

'.) Trł rl ,::l:,ł1 nis:es: jest 
':tl'iazaro 

' ''ąfii5Ąłmi'
bezpośrednimi przezyciami i otoczeniem w kłórym żyjesz'
jeirakto nie.iry',ło. Poezja ta bowiem ujawnia dokładny

charakter mtjającego czasu, zatem zawiera ona w tyn1

Hiłnacie i w'pózot'iej prostocie, ą tąkże trzeba przyznać. ''-

Hasyczryntiirrrru jednak caĘ bukiet przezyćjakich

,rrłro iory,^, ać kazdy człowiek czasu w s pół czesnego?

- Moinr zdaniem czuć w niej jakiś specyficaly klinrat' który

ołauj" lepiej od innych. aby utnvalić _ nawet wimpresjach -

nastroje, prietycią media. polirykę, religię.itp' Do tego

wystaiczi mi wiersz biaĘ. Dzisiejsza -młodzież 
nie ma

.Juru nu czytanie rymowanek. Gdy odczuwam potrzebę

nupi'uniu"'ógoś _ piizę. To się nie dzieje bezwoliBożej'

8) Mas z sz cz ęś c ie by ć cz ł ow i e ki e m łu i e rz ący m "'

- Tak. Ale uu'aŹam. że ka'Żdy człorviek ma prawo do pisania"

jeślijest rylko cz;'tany. Wiara obliguje' trzyma (na ogół)w
"ryrucn. Totez czasami wolę Harasynrowicza niŻ
Twardowskiego.

!
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9) Piszesz w swoich wierszach, takze o sprawach świata,
bieżących wydarzeniach. Więc jesteś bardzo czuły na tok
codziennych relacji, jakie donoszą media. Widąć to ,łv

wierszu "Ami go house"...

- Znan wielu poetów "mass_mędiów'' jak się ich określa.
oczywiście, jako poeta jestem rłyczulony na wszystkie
Sprawy tego i innego świata, często odległe od Ęcia
codziennego. Nie każdy człorviek doznaje takich przeĘć.
Wiersz "Ami go house...'' wynikał jeszsze z moich
wspomnień z okesu wojny USA w Wietnamie. Mnie jest
Żal kuŻdego człowieka' obojętnie, czy to jest Serb czy
Amerykanin. oczywiście - jeśli mnię nie chce zabić...

I0) Można powiedzieć, że pomimo stosowania traĄcyjłzej
forłny zapisu wiersza, rwoja nłórczość spełnia kryterium
pewnej doskonałości. W klasycznej formie można zresztą
jeszcze "coś" nowego, dopełniającego znaleźć, jak to się
udaje Czesławowi Miłoszolvi, a nawet udą'łvało
Zbigniewowi Herbertowi. A na pewno jest to bardziej
zyskowne w stosunku do łlowej generacji poetów
szastających ąkademiznlem bez nadziei łla cokolwiek. Co
o Ęm sądzisz?

- Tak, masz rację. Ja wolę Miłosza czy Herberia w
klasycznej formie, którą przecieŻ moŻna wciąż
doskorralic, niz uprawianie "czystej tbnny''. Stąd nie do
przyjęcia są dla nrnie niektóre czasopisma literackie
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propagujące akadenrizrn. Ale do crytania tomiki poezji

wybieram starannie...

II) Dzisiejsze czctsy są owocują rynog2ścia 
powstającej

póezii, atóiest to póe:ja bardzo mąło ąmbitną' co doformyl

\oriro ,rtnrrri, lo'ótkowzroczna, brak jej "pelni

śuliata". Często nawet nie postrzegawyraźnie własnego

ogródka.... żatem nlożesz się chyba dobrze poczuwać w

lint rozrzutn)tnl św'iecie i spoglądać ze swoich lzdebek' w

fuółych mtesźkasz, z pałłl1lm tvvórczym spokojem?

Jeśii chcesz nlożesz nie odpowiadąc na to pytanie'

odpowiem. Izdebki to Podkarpacie' A to juŹ prawie

ńi"i'"'uay. Myślę, Że dobre miójsce wybrałem na swoje
;'y"i"pi'ńi.''' ruiu.1 jest wszysłko co kocham, jak E]1

eiu*iut śpiewa Harasymowióza' Wzgórza' lasy' daleki

horyzont. potoki, rzeki".

l2) Zatem, Ęczę ń'ogiemu Janowi, dalszego doskonalenią
1. . -,.'',,,\ : i..'-_"-', łląnłią- ,'Jrnhin'' nln+lilrporl

z drow i a, aby ś my nt a gl i p rz eżyw ąć odb iór j es z.cz e j e r1ne go

tomłtwiersźy i abyś sam był jeszcze tutaj szczęśliwy'

- Jęśli Pan Bóg ponvoli Ąć dŁuŻej,pomimo.rzeczywiście
ciągłego brań zdrorvia, to myślę, że nie rylko jednego"''

ga|z ivorrymy przęz Ęcie całe..' Serdecznię dziękuję za

Ęczenia! red.
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Misjonasz i lekarz - ojciec Edmund Szeliga

Najpierrv była salezjanska szkcńa z internatem. Pewnego dnia
dwunastoletni wówczas Edmund bawił się na boisku. Wizytujący
akurat szkołę włoski biskup zatrzymał się przed grupkąchłopcórv
i wskazał na niego, mówiąc: _ Będziesz misjonarzem w Ameryce
Południowej...

Gdy w l930 roku młody misjonarz usłyszał, że ma wyjechać
do Peru, ażzłapał się za głowę. że tak daleko. Wolałby AĘkę' bo
bliżej Europy. Niebawem jednak' ze znajomością kilku słów w
języku keczua. rłyruszył w Andy. Do małej walizki. prócz Biblii.
zabrał Trylogię. Przez wiele lat, kazdego dnia będzie czytał na głos
kilka stron by nie zapomnieć jęz1'ka ojczystego _ jak
sienkiewiczowski Latamik.

Ale zanim to nasąriło, wielokr'otnie śniła mu się Ameryka
Pofudniowa;jej baśniowe. leśne pejzaże. W snach pojawiła się tez
postać sędziwego mnichą spacerującego po rajskim ogrodzie,
wśród tropikalnych drzew. Jego przewodnikiem był kruczowłosy,
krępy Indianin. - Dziś wiem, że t1''m mnichem byłem - wspomina
ojciec Edmund w ksiąŻce "Vilcacora l€cZ}'raka''.

Zamieszkał w dŹungli. wśród peruu'iańskich Indian. Przez
wiele lat dzielił z nimi codzienne troski. przeĄwał głód, śmierć
bliskich i narodziny dzieci. Cierpliwie szukał wzajemnego
zrozumienią uczył się Ęć ich życiem' poznawał ich mowę.
Kroczył śladami brata Diego, w1'słannika zakonu św. Augustyną
który w 1568 roku dotarł samotnie do kólestrva Inkóu'.

I"I

Rankiem, kiedy słońce rvschodziło z oślepiającym blaskienr,
obserwował zdumion;,. jak Indianie wiĘą je radośnie z
rozpostartymi ramionami. Podziwiał ich życie w pełnej harmonii z
Naturą. Niesienie wian, nie było jego głównynr celem- ojciec
Edmund rozumiał, ze jego posłannicfwęm jest prz"vbliżyć tych
Indian c'lo śrr'iata (chrześcijańskiego '1 3 jrł'iat do nich. Plzed.:
wszystkirn uczy'ł się riięc najpierrv od nich rozpoznawania
roślin lecznicąvch rosnąc1'ch lv dżungli, by tę rviedzę przekazać
dalej.

Zapamiętał taką scenę: dziecko IeĘ na ziemi, nieprzytomne.
sine, na skutek ukąszenia przezjador.vitązmiję. Kilku Indian znika
w zaroślach.Po chrvili r'vracają - kuŻdy z ta samą rośliną'"v dłoni.
Robią z niej liyrł'ar i podają chłopcu' Po paru godzinach palaliŻ
ustępuje, a następnego dnia dzieckojest zdrowe.

ojciec Edmund Szeliga cĄmi latami gromadził wiedzę o
roślinach leczniczych dżungli, ich klasyfikacji botanicznej i

zastosowaniu rv różnr'clr sclrorzeniach' Poznał rvszystkie sekrety'
medycyny amazońskich Indian.

Na początku lat ó0. rr1'leczył zamożnego przedsiębiorcę z
ciężkiej chorob-v. Hojna zapłata pozrr'oliła ojcu załoĘć Insrytut
Fitoterapii And1jskiej. Lecąv się w nim ziołami i preparatami z
roślin amazoliskie.i dzungl i.

Instyfut polvoli się roaasta' pracę podejmują lekarze i
botanicy. Pr4')eŻdŻają tu setki chorych z całego świata' rvobec
których tr'adyc1';jna med1'c1'na była bezsilna.

_ Instytut przeszedł z pomocą trzydziestu drvóm fysiącom
chorych - opolviada ojciec Szeliga. - Dziś leczę nie rylko ja.
Zatr'trdniam}' szcściu lekarz1', którz1, zostali przeszkoleni rv
dziedzinie titoterapii and1'jskiej... Por'viem Ęlko, że leczynl1''
\\'sZystk i c od m i anv nolvotu'oró'"l', nar,vet rv naj bardzicj złoś l iu1'ch
postaciacłr i rrie ma dla nas p14'padkólv bezrradzirjnych...
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Polski naturoterapeutą Andrzej Łochin' tak to komentuje. -
Tajemnica ziołolecznicfu'a polega n& tym, że po pierwsze - zioła
człszczĄorganizm ze lł'szn_stkiego. co w nim zalega i co utrudnia
jego pracę' po drugie _ fitoterapia mobilizuje system
imunologiczny do samoobrony.

_ Jeśli moŹemy zastąpić leki farmakologiczne nafuralnymi lub
rv.vhvarzanymi na bazie surowców roślinnych, naleiry takzrobić -
tłumaczy ojciec Edmund. - o ile leki syntetyczne niejednokrotnie
nie powstrzvmująchoroby z porr.odu braku jakiegoś składniką to
leki naturalne zawierająich i-vle. Źe organizrrr - funkcjonując jak
homeostat _ rrybiera sobie spośród nich to, co jest mu najbardziej
potrzebne. Chemia zac4lna ustęporł'ać miejsca medycynie
naturalnej. Bo mimo larr'inowego rozwoju nauki, ciągle jeszcze
nie udaje się odtworn'ć struktur będących dziełem natury...

Za królową wszr'stkich roślin lecznicry'ch Amazonii ojciec
Szeliga urvaŹa vilcacorę - "śrvięte'' pnącze Inków. Kiedyś
zastrzeŻonabyła Ęlko dla panujących.
Dziś ulicami Limy chodzi już kilka osób w1'leczonych rv
Instytucie Fitoterapii Andl'jskiej z AIDS! ! I

Mimo że rośliny sątak skuteczne. ojciec Edmund opowiada o nich
niezby chętnie. Dlaczeso?
_ obawiam się, że gd1' ludzie pozna.ią ich zbawienne działanie, w
bardzo krótkim czasie zupełnie je rvytrzebią. Nazvy łacińskie
ujawnię, gdy rośłin1, te zaczniemy uprawiać w naszych
instytutowvch szkółkach. To bo'uviem zagwarantuje im
przetrwanie.
Dla ojca Szeligii puszcza amazońska jest apteką całej ludzkości,
można w niej borr'iem znaleźc leki na i.vsąvstkie choroby. R.órł.nięż
na te, któg'chjeszcze nie znam1'. T1'mczasenr Iasy tropikalne giną-
każdego roku ubywa obszar ró\\'n}' połorvie terytorium Polski!

l9
W Londyrrie ojciec Szeliga załoŻył ftlię Instytutu Fitoterapii
Andyjskiej. Na jego adrcs _ listem lub faksem - można wysłać
diagnozę lekarską a dyŹurujący prry telefonie lekarze udzielają
porad (po polsku) i w1'syłająleki.
Oto ten adres: BCM, box 4748, London WCIN 3XX, England.
tel./fax 0044- I 7 l -53 1 -687 9 lub 0044- I 7 I -5 I 5-5 I 92.
Diagnozy lekarskie, przetfumaczone na hiszpański można teŹ
uysyłać do Peru. na adres:
Institutio Perualro de Inr'estigacion Fitoterapica Andiną IPIFA.
Pedro Venturo 440, lvlira{lores, Lima 18, Peru.
tel./fax: 005 l l -24 l -6 l 38. 00 5 ll-445-86Ż4, 005 l l -445-337 4.

Paweł Za*-adzki

PS> Zaintereso$'mych szczegółmi odsyłml do ksią2ki Grzegorza Rybińskiego l

Romana Warszarvskiego "Mlcacora lmzy raka". wrydanej przez Torver Press.
Gdask 1999 r



RYSZARD MAREK KĘDZIERSKI "'rył'l

notatka o zagrożenia.n ou.howYch 
cd.

w kontekście problemów związanych z
Wykorzystywaniem sił bio-fizycZno_mentalnych,
powstających z "podwójnie" złego działania(?), noż1a
decydentom pańsnv będących mocarstwami, zadać dalsze
pytania grozy...
Pierwsze pytanie dotyczyło, jak napisałem w poprzedniej
notatce, tworzenia morderczego in icj atora.
Wrażliwy człowiek właściwie juŻ nie musi więcej pytać,
wszystkie inne p1'tania są w jakiś sposób jedynie
pow ie len iem pieru's zę go.

Gdyby jednak postawić pytanie drugie, doryczyłoby
ono urządzenia zwanego skałlerem. Najprawdopodobnie
takie urządzenie moze być podwójnym złoŻęnięm
konstrukcji technicznej urządzenia radio_optycznego
zamontowanego na Sputnikach kosmicmych, a także
"urządzenia" bio_fizyczno-mentalnego o podobnym
działaniu, ale którego "mechanika'' rozcirya się przy
powierzchni zienri, od człowieka do człowieka.
Dodatkowo' w swojej rozciągłej fali' orientacyjnie rzecz
ujmując' nie przekracza wysokoŚci człowięka' JednakŻe
fala ta bio-fizycma i zapewne mentalna łączy kaŻdego
człowieka i egzystuje w poszczególnym człowieku, w
każdym z nas, choc w róznym nasilęniu.

2l

Jednakże takie urządzerrie sfuzy do całkowitej
inwigilacji, także opfycznej, aż po wyrafinowaną analizę
wnętrza ciała i psychiki człowięka. Nasza rzeczywistośc
podpatrywana jest z góry, z lotu ptaka i nię nra przeszkód
w "oglądzie'' każdego zdarzenia, czy człowieka,
niezaleimię gdzie przebywa i jaka osłona materialna go
zasłania(budynki, pięra domów, warstwy zierni).

Jeśli jeszcze dodać programowalność ludzkich zdarzeń
znacznię rvcześniej od chwili kiedy one nastąrią czyniorre
przed wszystkim przez Stany Zjednoczone i lzrael, to
trzeba jeszcze raz spytać o odpowiedzialność tych ludzi.
odpowiedziałność za poliryczne roztrrygnięcia i to takie,
które prowadząwspółczesne często aktualne, konflikty na

ziemi, prowadzą przy całkowitej swojej kontrolii i

wykorzystując s kan er b i o-fiz1l czno' m ent al ny, pozwalaj ą na

całkowicie niepoczytalne masakry ludności cyrvilnej,
chociazby ostatnio w Afryce, Jugosławi i Kosorvie, jak ina
Tirnorze! (za pomocą tegoż samego skanera można \Ąl

czasie rzęczywistym odwrócić uwagę albo zablokować
wolę popełnienia złęgo Czynu' pałającemu złem
człowiekowi, gdziekolwiek na kuli ziemskiej).

Działania pokojowe, czy rozjemcze czynione
równolegle są juz działaniem okazjonalnym, jednakże
zawsze potrzebnym.'. Jednakze bezpośrednie
wykorzystanie dobrej samej 'uv sobie techniki dla
narychnriastowego rozbrojenia złego człowieka jest tym
pytaniem. na odpowiedŹ którego czeka cały świat!
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Andrzej Suryn'
Ui- w' -I95ż' zrn. w 1998 r. Mieszkał w Krzyżu
Wielkopolskim. Wiersz, który zamieszczamy pochodzi z
wydanego właśnie pięknie, ale pośmierrnie tomiku
wierszy pt. "Światło''' Wydanie to ukazało się dzięki
staraniom jego licalych przyjaciół. Do ksiązki została
dołączona płyta CD z kontemplacyjną muzyką i
autorskimi nagraniami poezji Andrzeja, uwieńczone
wierszęm "A ty serce świeć'' zaśpiewanym przez Staszka
Sojkę.

Wiesłarv Mikulski
Mieszka i pracuje rv ostrołęce. Autor licznych wierszy.

.Iózef Józak
Mieszka w podwrocławskich Węgrach, a dokładnie w
Jaksonowie' Uprawia głównie plastykę. Nie mniej jednak

dodatkowo pisze proste, ale jakŹe malarskie wierszę.

Paweł Zawadzki
Mięszka i tworzy we Warszawie. Autor wielu artykułów z
dziedziny ekologii i religii.

Rysza rd Marek Kędzierski
Mi eszka i trłor4''''r'e Wrocławiu.

SZTUKA oSoBowA +_ MESIĘCZNIK 

-Ż3

o by Sztuka osobowa' Wrocłarv l999
Autorzy numeru szeŚÓdziesiąrego dziewiątego:

] ADRES:
] SZTUKAOSOBOWA

ul. Złocieniowa 3
5l_25l WRoCŁAw

Redahcja:
red.honorou'y: Janusz Halicki
red. odp.: R. M' Kędzierski

wiedą
wiele uydreń-1es sterou'mych pnez ludzi' a Pan Bóg jedynie nad całoŚciączuwa'
cl1oclażz'dilreąla awoaja_u'sze|kie prarvdopodobielistwo Zła i Dobra'

PRENU|v1ERATA za pośrednictwem redakcj i'
Pismo nasze jest takŻe do otrz,l,'mania w księgarni HALLEL -

w godz 9- l8- Wrocłarv. pl. Nankie ra l 7.

UWAGA REDAKCJI: Szo przeprasza Czytelnikóu'a nlożlilvość pojaurenia sie
niewielkich_ miejm1' nadzieję. błędórv bio-cybemetycmo-mentalnyĆh w tekście
Pismo *1 dauae jest bez korekq.

Redalic1a prą;mqe uts'ory do druku:
l) którc sązgodne z złożcnimi SzO (z ułożeniami artystycaymi i prresłanienr
Ermgelii)
2) szrególnie od us4'stkich naprarrdę niezaleirych, miłujących prawdę fivórcó\ł',
qm badziej jezrlt m{a_oni mldnoxi z putllikacjąwłasnych prac
3) publikujemy dzieła A_rngó\\'- \rłas.iwie rv bemględnej kolejności od chrvili rch
otrz'mania 

777777 lllrlil
Niemacasięmateńalós'prł'Jęłchdodruku' 777717 11l1lll
gdyż starowiąone archium' 

777777 1llllll
nakład: 60 egz. 777777 1l1111l

rssN r426-rs8 717777 lllllrl
771777 11l11ll
777777lllnll

Andrzej Suryn
Wiesław Mikulski
Józef Józak
Paweł Zawadzki
Ryszard M. Kędzierski


